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— Głupia pow ieść!... Zona rozpacza, ie  m ai Ja zdradza z tancerka I 
idradsil tancerka i a  swoja io n ą t . . .  Achał...



M ięd zy  p o d lo tk a m i.
— A dokąd chciałabyś się  w ybrać w po­

dróż poślubną ?
— Ja ? ... Na biegun pój nocny!... Pani pro­

fesorka mówiła, że tam  jedna  noc trw a  pół 
roku...

S ans  gene.
U swej małej przyjaciółki 
Radca raz na miesiąc bywa.
Bo pan radca raz na rąiesiąc 
lubi, -  co to si? ąazywa!

Chodzi do niej (tern ni* krzywdzi 
Ani żony, ni swych dzieci).
Co p ie rw s z e j do niej chodzi 
Akuratnie punkt o trzeciej...

W chodzi... lo la  ziąyka z krzykiem 
$)o dru£ie£o pokoiku,

Jeszcze może mnie kto sposirzedz, 
Jtfów.i radca -  nie rób krzyku!

}Ya serdeczną tą zachętę 
lo la  w raca!... ach filutka!...
Xa£a szyjka i ramiona 
l spódniczka na niej krótka.

-  Act\! przepraszam ! mówi skromnie 
1 na ziemię spuszcza oczka,

• He przyjmuję w  tym negliżu,
He nie wdziałam choć szlafroczka.

-  Kie nie szkodzi! rzekł 
J)odał słowa te uprzejme:

1 ja w  biurze przy robocie 
Widzisz zaw sze sudut zdejmę!..

jeszcze

P od  znakiem czasu.
— Ja , proszę pani, jestem  zdania że i my, 

kobiety , je s te śm y  obow iązane do św iadczeń wo­
jennych ! Nie odm aw iam  też  z zasady  żadnem u 
w ojskow em u 1

-  I ja  też!... Jestem  jed n a k  zdeklarow aną 
zw olenniczką rozbrojenia... K ażdy odw iedzający 
m nie w ojskow y m usi nie ty lko  odłożyć broń, ale 
zdjąć i m undur!...

B ezpośredaie połączenie a  M arsem

Obecnie coraz częściej czyta się o  znakach  ta­
jem niczych. m ających rzekom o pochodzić z M ar­
sa, o  jego  kanałach, ludziach, potw orach, zw y­
czajach i obyczajach, jak ie  tam  panują, n ie  jes t 
zatem  w ykluczone, że uda  się nam , dzięki naj­
nowszym  zdobyczom  techniki, uzyskać bezpo­
średn ie  z nim  połączenie... Bo, jak  na raz ie, to 
kom unikują się z nim  ty lko  spirytyści...

W redakcyi pew nego dziennika pracow ano 
w łaśnie w spół nem i siłam i nad  a rtyku łem  w tej 
kw estyi. Skrzypiały  pióra, dźw ięczały nożyce.

N agle w pada do sali rep o rte r , w ołając:
— H eureka!... Udało m i się uzyskać bezpo­

średn ie  połączenie z M arsem !
— C o?... J a k ? ... G dzie?... K iedy?... — po­

sypały  się py tan ia  ze w szystkich s tron . Zwła­
szcza re fe ren tk a  sp raw  spirytystyczno-m arso- 
wyefa była nadzw yczaj zaciekaw iona.

— P rzed  kw adransem  z nim  rozm aw iałem ! — 
odpow iedział zagadnięty .

— P a n ? ... Czy być m oże?... Nie w ie rzęL .
— Daję s ło w o !... O!... W  tej ręce miałem... — 

i pokazał p raw ą rękę.
— Co tak iego  ?
—  Słuchaw kę telefonu!
— W ięc telefonem , n ie  telegrafem  bez drutu?
—  T elefonem !... Skądże w Limanowy w ziął­

by się te le g ra f  bez dru tu!...
— Jak to  w  L im anow y?
—  W iecie państw o chyba, że w  Limanowy 

ma M ars brow ar. Poniew aż ceny  piwa podnie­
siono, byłem  ciekaw y, czy się to  odnosi i do 
piwa lim anow skiego, połączyłem  się zatem  te le ­
fonicznie i sam  w łaściciel odpow iedział mi, że 
tak!... Odtąd w hand lu  bom bka cz te ry  korony !...

G r ~ s >

N a  L i n i t  A B .
(R ozm ow a dziew ic).

— I cóż ty  n a  to  porozum ienie z M arsem, 
o którem  ty le  teraz  piszą w  gazetach?

— A eóżby?... N ic!... Co m nie tam  może 
jak iś  M ars obchodzić! .. J a  wiem ty lko  ty le , że 
z  „synam i Marsa“ je s t porozum ienie bardzo 
ła tw e , choć n ie  w ładają język iem  polskim , i to 
mi zupełnie w ystarcza!...

Z  k a rn a w a ło w y c h  rem m iscencyi.

Na św ięta  W ielkanocne przyjechał do rodzi­
cielskiego dom u pan S tanisław , pociecha mamy 
i ta ty  (a także i całej płci pięknej wioskowej...), 
s tudyu jący  w K rakow ie agronom ię.

T roskliw a m am a, ot, ja k  kob ieta  daw nego 
au toram entu , poddała, za raz  po przyjeździe je ­
dynaka , oględzinom  jeg o  gard ero b ę , a b y  się 
przekonać, czy n ie  w ym aga jakich napraw ek.

Na futrze (ciepło już było, zatem  pau  S ta­
nisław  chodził w  paltocie...) u jrza ła  ku swem u 
zdziw ieniu p rzyszy ty  kaw ałek  płótna, a na niem 
jak iś  znak...

— A to co?  p y ta  ciekawie.
T rudno było  powiedzieć, że to  num er z za­

kładu  zastaw niczego, gdzie fu tro  było  „uloko- 
w anea. W  pospiechu zapom niał go odpruć.

— To, proszę m am y, znak  z garderoby... 
Byłem  na Reducie p rasy , jak  p isałem  w liście — 
w ytłum aczył, a  m am a dobrodziejka uw ierzyła.

Z kolei dobyw a rodzicielka pa rę  spodni fra ­
kowych i widzi na nich taki sam  znak.

— Bój s ię  B oga! —  pyta zatem . — Toś ty 
n a  tej reducie  zdejm ow ał i spodnie ? . .

W duiu  29. lu tego  odbyła się w  sali Saskiej 
m askarada , n a tu ra ln ie  „neutralna*  (okres puri- 
m o w y !...), bo to  katolicki karnaw ał s ię  już  skoń­
czył, a koci jeszcze n ie  zaczął.

Na k ilka dni przed  zabaw ą siedzi pan  Salz- 
s tange l w  Esplanadzie  w  gronie  kolegów i zna­
jom ych i n a rz e k a :

— Chciałbym  być na m askaradzie, a le  nie 
m ogę się  zdecydow ać n a  k o s ty u m .. Doradźcie 
mi, jak i w ybrać, aby  b y ł o ryg ina lny  i nie ko­
sztow ał dużo!

T en  radził to, tam ten  owo. W reszcie odzywa 
się z  k ą ta  jed en  z sąsiadów , znany  ze złośli­
wego jęz y k a :

— Ja  panu  poradzę!... Będzie i oryginalnie 
i obejdzie s ię  bez kosztów...

— N o!... P roszę!
— W ystąp p a n  jak o  r a t l e r !
— Jak i ra t le r?
—  Nie wie pan, co to  je s t  ra tle r? ... To jes t 

g a tunek  psa, k tó ry  m a obcięty  ogon i uszy!... 
P rzyjdzie to  panu z łatw ością, bo ty lko  uszy 
będziesz sobie  m usiał p rzystrzydz...

o  o

Seans spirytystyczny.
(H U M O R E S K A .)

Żyjem y w czasach, w k tó rych  doświadcze­
n ia  sp iry ty styczne  zaczynają wchodzić coraz 
bardziej w  m odę. Ludziom nie  w ystarczają  już 
rozm owy z istotam i żyjące mi. chcieliby się ko­
n iecznie porozum iew ać z nieboszczykam i, za­
pew ne dlatego, aoy  się od nich dowiedzieć, czy 
się opłaci przenieść się do tak  zw anego „le­
pszego życia*, czy też  ba jką  je s t to , co opo-. 
w iadają o wiecznej szczęśliwości.

Czytam y też  sążniste  a rty k u ły  o rozm owach 
z ducham i, n ieste ty , żaden z nich doiąd  nie 
dał w tej kw estyi spodziew anych w yjaśnień. 
W idocznie cuchy  po trafią  lepiej dochow ać ta­
jem nicy , n iż  żyjący. N aw et tak  gadatliw e za 
życia n iew iasty odznaczają s ię  po śm ierci nad­
zw yczajną powściągliwością.

I n ic  też  dziw nego, ze naw et w takim  Jo r­
danow ie zajęto  s ię  sp iry tyzm em  nie  n a  żarty , 
a k iedy  num er K uryerka, przynoszący wiado 
mości z dziedziny sp iry tyzm u, był odczytyw any 
od deski do deski i kom entow any, i to tak  
przez płeć nadobną, jak  i przedstaw icieli płci 
brzydkiej.

Szukano sposobności, aby  urządzić seans, 
wychodząc z założenia, że w  tak  wysoko poło­
żonej miejscowości łatw iej się będzie porozu­
m iewać z m ieszkańcam i n ieba, niż naprzykład  
w K rakow ie, n ik t jednak  n ie  um iał się do tego 
zabrać i dośw iadczeniam i pokierować.

Zapanow ała też ogrom na rauość, gdy się 
dow iedziano, że na św ięta  Bożego N arodzenia 
przyjeżdża z K rakow a pan  S tefan , z  zawodu 
handlow iec, więc chyba obeznany ze sp iry ­
tyzm em.

Pow ied iauo  sobie, że jeżeli on n ie  pomoże, 
nie d a  rady  n ik t ftmy. Tak tw ierdził zwłaszcza 
pau Ludw ik, prow iucyonalny pożeracz serc  n ie­
wieścich, ko lega i przyjaciel pana  Stefana. Znali 
się od dziecka i n a  jednej ław ie brali w skórę 
od p an a  profesora , gorliw ego wyznaw cy starej 
pedagogicznej zasady  „różdżką dziateczki Duch 
św ięty  bić radzi”.

Dodać jed n ak  należy , że pan S tefan  mial 
kolegę, jak  to  m ówią „na w ątrobie*, bo będąc 
sam bardzo łasy  na niew ieście wdzięki, p rze­
czuwał w panu  Luaw iku niebezpiecznego ry ­
wala, k tó ry  pod jeg o  nieobecność bałam uci 
jordanow skie piękności. Z aprzysiąg ł m u też 
zem stę i czekał ty lko  u a  stosow ną chwilę, aby 
swój zam iar w czyn wprowadzić.

A  chwila ta  m iała w łaśnie nadejść dzięki 
ow em u seansowi.

W jednym  z m iejscow ych domow zebrało 
się liczne grono znajom ych, p łeć  p iękna była 
bardzo obficie reprezen tow ana, n ie  brakło też 
pana  Ludw ika, pojaw ił s ię  i pan Stefan.

G dy rozm ow a zeszła u a  duchy, zwrócono 
się do p an a  S tefana z zapytaniem :

— Umie pan w yw oływ ać duchy?
— N aturalnie!... — odpow iedział z taką 

pew nością sieb ie , że se rca  niew iast zaczęły 
pęcznieć z radości i om al nie rozsadziły  s tan i­

ków... Zbliża się zatem  upragn iona chwila, na 
k tó rą  tak  długo czekano!

A c h !.. J a k  io dobrze!... — odezw ały się 
głosy z różnych stron. — Może nam  pan zatem  
pokaże?...

— Co mam pokazać? — zagadnął.
— Ja k  się  to robi...
— Z najw iększą przyjem nością!
— Jak i pan dobry 1... A  czy po trzebne są 

do tego jak ie  przygotow ania?
— Bardzo m ałe!... M uszę ty lko  wynaleźć 

sobie odpow iednie m edyum ...
— I to  zapew ne musi być m ężczyzna?... 

C zytałyśm y, że pani Siem aszkow a ma w W ar 
szaw ie do tego sw ojego Guzika...

— N iekoniecznie!... Może być i kobieta...
— Ale to n ie  będzie boleć?
— Broń Boże!...
— Ach!... Ja  tak  chciałabym  być pańskiem  

medyum ! W yszeptała jedna  z panienek, k tó ra  
„m iała się* do pana  Stefana.

A on po toczy ł, wzrokiem po zgrom adzeniu 
i rzekł:

— N iestety!... W idzę, że jedeu  jedyny  Lud­
wik nadaje  s ię  do tego!... — w duchu  zaś do­
dał, że w łaśnie n a d a rza  się sposobność skom ­
prom itow ania ryw ala  w oczach płci pięknej.

P anu  Ludw ikow i jakoś nie w sm ak poszły 
te  słow a, a le  nie oponował, aby  go n ie  posą­
dzono, że je s t  podszy ty  tchórzem ...

— W praw ię Ludw ika w s ta n  snu  katalep- 
tyczuego, a  ręczę, że dośw iadczenia s ię  powiodą.



N ieco  z  hisforyi.
H a  na w iosnę być m atura,
Z Którą taki* am barasy,
W ięc historye, repetycyc 
H a  gospodarz  ósm ęj klasy.

O  bziew icy  z O rlęanu 
Pyta uczniów , lecz o  zgrozo!
Lękcyi żadęn z nich nię umie,
Ghociaż belfer grozi karą!

Tak! -  w ybucha w reszc ie  z gni*węm 
Niech ta k  tylko idzie dalej,
T oż ja  wiem, że przy „b z lew icy 1' 
O czyw iście w szyscy spali.

-  B ardzo  ładnie! tak  p ro feso r 
H ów i dalej z  gniewną tw arzą, 
O płakane te g o  skutki 
Już na w iosnę się  o k a ż ą ! ...

O

P r z e w i d u j ą c a .
W dom u państw a Kohoów odbyw ały  się 

„chrzciny* now onarodzonego Lejzorka, przy- 
czem , jak  w iadom o, używ a się n ie  ty le  kropi­
d ła, ile nożyczek...

Podczas cerem onii, dokonyw anej w ed ług  ry  
tuału  a le  z uw zględnieniem  postępu, odnośny 
„kaw ałeczek* spad ł n a  ziemię.

W idząc to , pani Ryfcia, k tó ra  z  uw agą śle­
dziła p rzeb ieg  cerem onii, schyliła  s ię  pospie­
szn ie  i podniosła to , co upadło...

— I pani chciało  się schylać po tak ie  g łup­
s tw o ?  — p y ta  s ta ra  i dośw iadczona pani Sara.

A R yfcia na to  z  pow agą:
— Kto m ałego  nie szanuje, na w iększy nie 

z a s łu g u je ! ..
f w estchnęła  cicho, a gorąco.

Nasi re s ta u ra to rz y
( E x  rr. n ow ego  p o d w y ższen ia  cen).

Gość, oburzony m ałą porcyą , a  w ysoką ce­
ną, każe w ołać gospodarza i odzyw a się  doń 
w te  s ło w o :

— Nie. mój panie!... To już przechodzi g ra ­
nice!... Porcye cora m niejsze...

— P an ie  dobrodzieju — ten  na to  — m usiał 
pan  czytać, że Najwyższa Rada koalicy jna n a ­
w ołuje znów do najdalej posuniętej oszczędno 
ści... J a  też oszczędzam  na m ięsie, ile się d a !

— Ale ceny  pan  podniósł!
— T ak!... To p raw da!... A le to  n ie  m oja 

w in a !... M agistra t k azał przedłożyć now y  cen
?nik z wyższem i cenam i, a  ja  jestem  posłuszny... 
Daję panu dobrodziejow i jed n ak  słow o uczci­
wego człow ieka, że sam  płakałem , układając 
ten  cennik!... Niech m nie tak  szlag  trafi, jeżeli 
kłam ię!... Cóż jed n ak  było  robić, sko ro  kazali !... 
Jed n o  jed n ak  k ry je  d ru g ie !... Porcyjka m niej­
sza, cena w yższa zato... Na tem  gość tylko 
może dobrze  w yjść, bo sobie  żo łądka n ie  ze­
psuje... A  tych k ilka koronek  różnicy n ie  zro­
bią, bo, w iadom o, one nie m ają praw ie żadnej 
wartości...

i
T e a t r  p o w s z e c h n y .

».K I N "

Goły w p o ś ró d  ra jsk ich  krain,
Ojciec A dam , Abel, Kain,
G oła A lm a i T o m ara ,
Goła ró w n ież  E w a  s ia ra .
T a k  ze s c e n y  u jrza ł lud 
W zo ry  p rz y sz ły c h  n o w y c h  m ód.

O P E R A

T a m  n a  Rajskiej wieje w iater,
Bolek ch c ia łb y  w ie ść  w  leafer 
I in tencye  ży w i szczere ,
Aby zrob ić  fam  operę  1...

Co p ie tru szk a  fo nie koper,
N am  nie trzeba  tw oich o p e r;  
P o c h w a lo n e 'G o e tz a  imię 
R ób operę  w  O koc im ie  1...

M M M M M  M. A

Proszę o chwilę cierpliw ości!... —  ośw iadczył 
pan S tefan  zgrom adzonym  i w yszed ł z pokoju.

W  kilka m inut wrócił, niosąc ze sobą  dw a 
ta lerze .

— T eraz  proszę św iatło  przyćm ić — kom en­
derow ał. D uchy m ają w  niebie dość jasności, 
na ziem i w olą ciem ność!... — potem  zaś podał 
jeden  ta le rz  Ludwikowi, polecając m u trzym ać 
go dnem  od siebie i uw ażnie i pilnie naślado­
w ać ruchy , jak ie  sam  będzie w ykonyw ał. U sta­
w ił go zaś ty łem  do zgrom adzonych.

N astała  g łęboka cisza, tak . że n ik t n ie  przy­
puściłby  naw et, iż tam  ty le  n iew iast s ię  ze­
brało!

Sam pan S tefan  wziął d rugi ta le rz  w lew ą 
rękę , i, trzym ając  go p rzed  sobą , wielkim  pal­
cem praw ej ręk i po tarł dno ta le rza , potem  swój 
nos. To sam o powtów**ł pan Ludw ik, jak o  po­
słuszne  m edyum . Potem  drugie  po tarcie  dna 
i ruch  palcem  przez p raw y  policzek, z kolei 
przez lew y, przez czoło, b rodę  i t. d . \

W  pokoju  panow ała  cisza, słychać było  bicie 
se rc , tajem niczości dodaw ał półm rok.

— Ju ż  będzie dość! — zakonkludow ał k ie­
row nik  seansu . — A te ra z  proszę rozjaśnić 
lam pę!...

W  pokoju się rozw idniło , pan S tefan  ode­
b ra ł talerz z  rą k  Ludw ika, w sam ej rzeczy 
nieco tem  w szystk ieem  oszołom ionego i obrócił 
go tw arzą  ku usychającem u z niecierpliw ości 
zgrom adzeniu...

E fekt k y ł zgoła  nieoczekiw any!... Mężczyźni 
i n iew iasty , n ie  zw ażając n a  pow agę chwili

i nie zdając sobie z  tego widocznie sp raw y , że 
m ogą w te n  sposób spłoszyć duchy, będące 
m oże ju ż  gdzieś na dachu, w ybuchnęli hom e- 
rycznym  śmiechem ...

A Ludw ik s ta ł w  pośrodku , nie wiedząc, 
dlaczego i z  kogo się śm ieją, złośliw y uśm iech 
pana S tefana m ówił m u przecież, że on je s t 
jego  powodem ...

N agle jedna  z n iew iast, k tó ra  n ie  mogła 
już d łużej znieść m ilczenia, zaw ołała:

— P an ie  Ludw iku!... J a k  pan w ygląda?... 
Niech pan  p rze jrzy  się  w  lustrze!...

W ykonał, ja k  m u kazano , a  n ie  p rzed sta ­
wiało to  trudności, gdyż lu stro  było  obok... 
Spojrzał w n ie  i osłupiał!... K oniec nosa miał 
czarny , czarne pręg i n a  czole, policzkach, pod 
oczam i, słow em  w yglądał ta k  pociesznie, że 
sam  byłby pa rsk n ą ł śm iechem , gdyby  n ie  prze- 
św iadazenie, że s ta ł s ię  ofiarą pana Stefana. 
Spojrzał n a  palec  praw ej ręki..., b y ł pow alany 
sadzą!...

I te ra z  dopiero  zrozum iał w szystko!... R y­
wal podał m u ta le rz  z dnem  okopconem , dla 
siebie zatrzym ując czysty... B ył to  p iek ielny  
podstęp, k tó ry  ośm ieszał go n a  w ieczne czasy 
i to  w obec ty lu  kobiet, n a  k tó rych  m u ta k  za­
leżało!... A  znał ich język i i w iedział, że zaraz 
ju tro  rozbębni to s tugębna  fam a po całem 
m ieście!

I to  on m usiał być tą  ofiarą, a  sp raw cą  n ie ­
szczęścia przyjaciel i ko lega  ze szkolnej ław y...

D ysząc w ściekłością, podniósł p ięść  w  stronę 
ryw ala  i zaw ołał:

G rz e c z n y  k a w p l e r .
O na:  P an  ub iera  się nadzw yczaj elegancko 

i g u s to w n ie !... Zw łaszcza w  tych  spodniach je s t 
panu bardzo do tw arzy...

On: O p a n i!... Rozkaż ty lko , a  w  te n  m o­
m ent złożę je  u  tw ych stóp w dowód pow a­
żania  !...

jY ta łżonkow ie .

■pani f e in e r  i Semeiner 
Z  oburzeniem nie na żarty ,
J^arzeKają na sw ych  mężów,
Z e  łobuzy i lamparty.

I nietylKo, że  w sypialr\i 
Spraw ują  się najochydąiej, 
l e c z  gdy który wyjdzie wieczór, 
JYiema w  don^u £o po t rz y  dni!.. .

to rzecze  paąi ^(ejes:
„Zu ąic lament r\\e pom oże!.. .  
jYląż jak rzeka  -  w yjdzie  z .brzegów  
l e c z  powróci w swoje ło ż e !a

B r a k  u z n a n i a .
— Cóż to  ?... Radca kochany m a na tw arzy 

jakieś ś lady  pod rap an ia? ... Czy m oże jak i w y­
padek  ?...

— D yabla tam !... To następstw a  w yższego 
w ykształcenia m ojej żony — je j robo ty  ręczne 
k o b iece !... A chwali się , że m iała z  nich zawsze 
postęp  c e lu jąc y .. Mieli też  czego uczyć!...

© ©

— Krwią mi za to  zapłacisz, nędzniku!..* 
Nie daru ję  ci tej hańby, jaką na m nie ścią­
gnąłeś!...

— J a  tem u nic n ie  jestem  winien! — tłu­
m aczył się Stefan. — Chęci m iałem  jak  naj­
lepsze. a le  skąd  ja  m ogłem  wiedzieć, że talerz 
n ie  b y ł czysty!... W ziąłem  go z pieca!... A szko­
da. bo lada chw ila bylibyśm y mogli rozm awiać 
z ducham i, gdyż Ludw ik m a stosunkow o dużo 
fluidu!... Śm iech państw a je  spłoszył, bo one 
lub ią  pow agę. .

Jak  się  sp raw a skończyła, na razie nie 
w iem , to jedno  je s t  pew ne, że pan Ludwik 
od iąd  aż się  trzą s ł n a  sam o w spom nienie se ­
an su  i duchów , a znajom i n ie  nazyw ali go ina­
czej. ty lko  „sp iry tystą* . Szanse pana  Stefana 
podniosły się na tom iast o całe sto procent 
i kto w ie, czy ju ż  w  najbliższym  czasie nie 
założy tam  m ałżeńskiego gniazdka...

Bo pan S tefan  to  „ostry  chłop* i m a wielkie 
szczęście do płci nadobnej!...



— Niewierna! pokaż natychm iast ten  list! 
Co on zawiera?

— Prośbę o schadzkę, pan Adolf mi 
pisze.

— Ach! Adolf? To co innego'... J a  my­
ślałem, że zdradzasz mniea w kimśi obcym

— Nie wychodź teraz na ulicę! Twój mąż 
rozprawia się w łaśnie z twoim kochankiem '... 
Z pewnością go wyzwie na pojedynek.

— O! nie! prędzej n a c ią g n ię ta  pożyczkę!

— Moja  Mańka była wczoraj na balu, 
a dzisiaj leży w łóżku!

— Tak? A u kogo?

—f je s t  praczka,':panie doktorze!
— Dobrze! a czy przyniosła drobiazgi? 

One już się drą zupełnie!
—  Na razie przyniosła tylko jeden dro­

biazg ale ten  także się drze!



— Powtarzam pani jeszcze raz. Hrabiego 
w gabinecie niema; zamknięty.

— Kto? pokój czy hrab ia?  Niech Kajetan 
mówi wyraźnie!

— Panie Kamilu!... Niema już żadnych 
przeszkód do naszego zbliżenia.

Pan Kamil (patrząc na je j  biust): Ja  je­
dnak widzę jednę

— A uważaj mój drogi, żebyś nie zleciał 
ze schodów!

Agent od ubezpieczeń: Głupstwo! W moim 
zawodzie przywykłem do tego!

— Ile wziąłeś za ostatn i mój akt.
Za sam obraz 1000 koron, a osobno 

5 0 0  koron.
— Za ram y?
— Nie! za twój adres!



Ferdek Uieuteryk.

Raz ci mi jak a ś  b rzan a  nag ry p sa ła , że z ta ­
kim  godaniem , ja k  m oje, to z  p rzeproszyniem  '  
do... la ta rn i, bo to  są  sam e najnieprzyzw oitsze 
n ieprzyzw oitości i  sk ro ś  tygo ona  n igdy  Bo  
ciona n ie  je s t  publicznie czytająca, ale sobie 
go zaw dy b ierze do łóżka.

I dobrze b ab a  je s t  rob iąca, bo bocian, od- 
w idzając p łeć  p iękną, lub i w ybirać tę  porę, 
gdv  ona  leży  w łóżku , bedzie więc wiedzący, 
gdzie się udać  i n ie  pom yli się w  adresie..,
A je s t to  w cale n ie  k law e, ja k  se  tak i gad po­
m yli, przyleci zaw czas, to  je s t  jeszcze przed 
ślubem , lub  zapóźno, n a  te n  p rzvk ład  w cztyry  
roki po śm ierci n ieboszczyka męża...

A le n ie  o to  mi się rozłaził... J a  s ie  chcia­
łem  być  tłum aczący, że ta k  źle nie je s t, jak  
ta  b rzan a  n ag ry p sa ła , bo te ro z  w szelak ie n ie­
przyzw oitości są  w m odzie, jak  sie  o  tem  możno 
być z tak  przyzw oitygo pism a, jak  K uryjerek , 
n a  w łasne kapow idła przekonyw ującym .

N iedaw no czytaliśm y tam , że b rzan a  może 
g aw ra  kokietow ać i nogam i, że z len iją  nosa 
m a się  w szystko zgodzić i do niej klapow ać, 
naw et podw iązki, że p a ry sk i b o k se r je s t  ciepłe 
z brzanam i stosunk i m ający , te ro z  znow u do­
w iedzieliśm y .się z a rto k u łu  pani „Ah fea (zdaje 
mi sie , że ta k  je s t  podgrypsany ... w  kużdym  
razie  te  lite ry , ino może v inakszym  norządku...), 
że now y m urzyński czy indyjański tan iec , co sie 
wabi iwo step , choć polego na n ieprzyzw oi­
ty m  ru ch u  b iedram i, je s t  całk iem  przyzw oity 
i kużda b rzaua  m oże se  na to  pozwolić. Nie 
je s t  on bardzo piękny, a le  zato  zdrow y, bo 
m ożno se  cielsko należycie  wygim nastykowa'*.

Babcia, k tó ra  w tym  a rtek u le  pa trza ła , jak 
jej w nuczka dyrdo  po stancyji two step  zem- 
g lała , ale n ie  z oburzynio , ja k b y  k to  b y ł może 
m yślący, ino z żałości, że d la  nij już  te  czasy 
m ineny!

Słyszołera i czytołein , że sie n iek tórym  b rza ­
nom  i gaw rom  nie była podobającom  rozm owa 
„dobrze w ychow anygo* oficyra z  m łodą paniczką.

I cóż jij rzekną ł? ... Ano pedzioł jij, że .jest 
fest zbudow ano, że m o rasow e nogi, że poehnie 
ja k  łąk a  n a  w iosnę, że jij pożądo...

Bo i cóż m ioł godać?... Czy by łoby  klaw ij, 
gdyby  b y ł rzeknon :

— P an n a  m a m orow e okapy  (rozum ieć 
trz e b a  „przedsięw zięcie!a), bycze kopyta, w o­
n ieją  kw arglam i...

Co do onygo pożądanio , to  m óg se  darow ać 
i n ic  n ie  godać. B rzana sie  i bez iigo godanio 
tego  dom yśli!

Otóż jo  nie jes tem  w tem  nic złygo wi­
dzący, bo wiem , że na to  Pan Bóg stw orzył 
gaw ra i b rzan ę , a b y  się  kochali, ale to  mi sie 
n ie  je s t  podobające, jeżeli mi k to  je s t w  drogę 
w łażący i konku rency ję  tru d n ą  robiący. Od ko- 
c h a n io je s t  Bocian  zaś K uryjerek  o d szy rszy j 
poletyki. W praw dzie do w ew nętrzny j należy  
odbudow a k ra ju , a  jed n y m  z w arunków  je s t  jego  
za ludn ien ie  i o  to  pow inien sie kużdy  być  s ta ­
ra jący , ale jo  jestem  tygo zdania, że jeden  
w szystkiem u n ie  podoło i p raca  pow inna być 
podzielona. T y  sie  baw isz po letykę  i m ordujesz 
G rabskigo , jo  ci n ie  w raże nosa  w  tw oje — 
z p rzeproszyn iem  — spraw y , zatem  i ty  daj 
mi spokój, co s ie  tyczy  koehanio , bo o d 'ty g o

je s t  Bocian, k tó ry  się d la tygo  nazyw o „ptakiem  
miłości*.

Taki a rtek u ł, jak  o ty m  kocie W ojtku , k tóry  
czując wolę Bożą i zbliżającą się w iosnę, mo- 
ran su je  z b ia łą  ko tką  w  łazience, to  jes t 
rzecz całkiem  n a tu ra lno . T eroz  koci karnaw ał, 
bo m arzec. M oransują ludzie , idą  w  ich ślady 
i ko ty  i podobnie  iak  oni w ybirają  sobie  do 
tygo nocną porę. Ta ino różnica, że lub ią  to 
załatw iać n a  da^hu i m iauczą w tedy , a  ludzie 
wolą to w  pokoju i pocichu, aby  n ie  słyszoł 
ten , co  n ie  potrza...

Skoro mi p an i „Ah fe“ chlib odbiro, niech 
se  g rypso  zdrow o o tem , ja  zato  zab ie rę  się 
do poletyki n a  z łość Kuryjerowi, a, aby  zrobić 
konku rency ję  au to rce, w ezne sie  do modów, 
bo n a  k ieckach  sie  znom  i um ie sie z niem i 
obchodzić...

I bedzie oko za oko, ząb za ząb i tak  dalij!...

l(ansor\etta.

J /a  mem ranyeniu 
Skłoń luba £łówk?, 
Odrzuć nieufność 
J a k  i sznurówkę.

Jrtasz  teiriparamer\ł 
J /iczem  u W łoszk i,  
Z rzu ć  pyc^ę z  serca,
Z  n ó ż e k -p o ń c z o sz k i!

W  krainę czarów  
Z  tobą popłynę,
Jrfam na to czasu  
j3!isko godzinę.

JYkch usta  z łą c z y  
Jrtiłości kares.
Oddarą ci serce 
J a k  i pulares!

0) G

Z  r a c h n  fcobiel;.
* Na n iedaw no odbytem  posiedzeniu  Kom itetu 

rów noupraw nien ia  kobiet, re fe ren tk a  sp raw y  po­
wołania płci p ięknej do rep rezen tacy i gm innej 
odezw ała  się  w  te  s łow a:

— Tak je s t, m oje p a n ie !... T eraz przyszedł 
czas i na nas. Pokażem y m ężczyznom , że po­
trafim y n ie  ty lk o  rodzić , a le  i radzić...

** *
Na tem sam em  posiedzeniu postaw iła jedna 

z pań w niosek , aby  posłow ie sejm ow i rodzaju 
żeńskiego  poczynili odpow iednie s ta ran ia  o  za­
łożenie  ja k  najrych lej szkół gospodarstw a do­
m owego, gotow ania, napraw ian ia  bielizny i t. d... 
na tu ra ln ie  dla m ężczyzn, gdyż w przeciw nym  
razie w ygasną  o gn iska  dom owe...

*
* *

W niosek pani M ężolubskiej, aby  w porze 
nocnej trębacz  na w ieży M aryackiej zam iast 
zw ykłego he jna łu  pow tarza ł znan y  re fren  z „P ta­
sznika z T y ro lu 41: Jeszcze  ra z , jeszcze  raz, je s z ­
cze raz... — nie  uzyskał absolu tnej większości. 
O pozyeya w ychodziła z założenia, że n a  pod­
staw ie badań  am erykańsk ie j uczonej, będą się 
od tąd  dzieci rodzić w  retorcie...

W nioskodaw czy ni ośw iadczyła n a  to, że ona 
pozostaje p rzy  daw nym , w ypróbow anym  sy ­
stem ie.

B ie d n y  M e lc h u s l
W  klasztorach panu je  zw yczaj, że podczas 

obiadu czyta  s ię  g łośno  coś pow ażnego.
T ak  było też  i w  klasztorze żeńskim , gdzie 

w w ielkopostnym  czasie podczas obiadu jedna  
z pen sy o n arek  sta rszych  odczytyw ała w yjątki 
z  Męki Pańskiej, inne zaś w  m ilczeniu • posilały 
w ątłe  ciała...

C zytająca doszła w łaśnie do s łów : „A św ięty 
P iotr w yjął miecz z pochw y i uc ią ł M elchuso­
wi... “ i na tem  urw ała , śm iejąc się  i czerw ie­
niąc...

— Co uc ią ł?  — p y ta  zakonnica. — Dlaczego 
nie czytasz da le j? ...

Posłuszna, zaczęła od rozdziału , doszedłszy 
jed n a k  do tych  słów , zasłon iła  tw arz książką, 
zanosząc się  od śm iechu...

— Cóż znow u za g łupstw a? ... — oburzyła 
s ię  dobrodziejka. — Czy c ię  sza tan  o p ę ta ł? ...

G dv to  n ie  pom ogło, zakonnica kazała  jej 
zejść z podw yższenia, k tó re  za ję ła  jej ko le­
żanka.

I tej jed n ak  n ie  poszło lepiej. Po dojściu 
do przytoczonych wyżej słów , pow tórzyło  się 
jo ta  w jo tę  to  sam o

— S karan ie  Boskie z  tem i paskudnicam i! 
-  jęczała zakonnica. — Co też  tem u chodzi 
po głow ie!... Idź mi precz z oczu!... Chodź! 
ty  m ała, zaw stydź je!...

N a w zniesieniu  zasiad ła  najm łodsza z ucze­
nie i czy ta ła :

— A św ięty  P io tr w yjął miecz z pochwy 
i uciął M elchusowi pępek!

— Co!... Co m u uc ią ł? ... zaw ołała zakon­
nica...

M ała pow tórzyła to sam o jeszcze dokładniej 
ku radości m łodych, a  zdziw ieniu starszych .

— Pokaż! — zaw oła przełożona, wyrywfsjąc 
je j książkę z ręk i. I  naciągnąw szy  n a  nos oku­
la ry , w skazując sobie  słow a palcem , czytała 
u w a ż n ie :

— A św ięty  P io tr w y ją ł miecz z pochwy 
i uciął M elchusowi pępek!... T ak  — pow tórzy­
ła . — N ajw yraźniej: pępek!...

T rzeba  zaś w iedzieć, że k to ś  złośliw y, k tó ry  
m iał w  ręk u  przed tem  książkę , p rzerob ił so­
b ie  n a  figiel. W ym azał słow o „ucho*, wpisał 
zaś, naśladu jąc  d ruk  „pępek*...

Zakonnice zdziw ione pow ażnie, pensyonark i, 
zw łaszcza s ta rsze , rozchichotane.

A przełożona w estchnęła  ciężko, zdjęła 
z nosa oku lary  i rze k ła  do sieb ie  ze w spół­
czuciem  do s ieb ie :

— B iedny człow iek!... Tam tego roku  ucięli 
m u ucho, tego  ro k u  pępek!... C iekaw a rzecz, 
co  m u też  za ro k  u tn ą , idąc coraz to  niżej!...

' ^

P rz y to m n o ś ć  u m y s łu .
D ebiu tan t w ystępow ał na scenie w  roli k o ­

chanka, w racającego od narzeczonej.
Cale jeg o  zadanie, od k tó reg o  zależała jego 

przyszła  k a ry e ra  sceniczna, po legało  n a  tem , 
że m iał się ukazać  z różą w  ręku  i odezw ać s i ę :

— W racam  od narzeczonej!...
N ieszczęście jed n ak , k tó re  chodzi po ludziach,

nie po lesie , chciało, że róży  n ie  by ło  pod ręką , 
a na czekan ie  czasu n ie  stało ...

A le on nie s trac ił fan tazy i, w szedł śm iało 
na w idow nię i, podnosząc sam e palce do nosa, 
odezw ał się , jak  należało  :

— W racam  od narzeczonej !...
N agrodzono go za to  b u rzą  oklasków ...



% listów MemcgBflesa Klap?. ■
Neapol, d a ta  stem pla pocztowego.

Najmilsi!
I przekonałem  się, że m ają racyę  ci którzy 

tw ierdzą, że w e W łoszech żyć, nie um ierać. Ja  
sam  jes tem  tego  zdania, boć śm ierć n ie  jes t 
niczem przyjem nem , a pożądaną byw a co naj­
wyżej ty lko  przez spadkobierców , którzy spo 
dziew ają się. że im co kapnie... P o  m nie, moim 
w K rakow ie m ogłoby kapnąć chyba coś z ka­
sztana, o ile znajdą się  n a  p lan tacyach , bo to 
już  w iosna i gaw rony zaczynają słać gniazda, 
nic sobie n ie  robiąc z rozporządzenia m agistratu  
w  spraw ie „zanieczyszczania m iejsc publicz­
n y  ch*.

Tutaj także  w iosna, słowiki śpiew ają (na­
tu ra ln ie  po włosku), pom arańcze kw itną, słońce 
grzeje, m orze szum i, W ezuw iusz kopci — sło­
wem gdzie się człow iek ruszy , czekają nań 
now e w rażenia.

W' Neapolu przy jęto  m nie bardzo serdecznie. 
Na wiadomość o m era przybyciu  zam knięto 
w szystkie sk lepy  (by ła  niedziela), a  neapolilań- 
ski Federow icz ty lko  z tego  pow oda n ie  w y­
szedł na dw orzec na m e przyw itan ie , iż nie 
w iedział, k tórym  przyjadę pociągiem.

N adm orskie pow ietrze taki ożywczy wpływ

wać, jak  n ie  za siebie, to za niego, bo ten 
osioł, choć w łoski, jednakże  tego  n ie  zrozum iał, 
i n ie  w iedział, jak  się znaleźć, bo w łaśnie w  tej 
chwili, gdy  była o nas mowa, popełnił pew ną 
nieprzyzw oitość, na ja k ą  ja  n ie  pozwoliłbym  
sobie w tow arzystw ie, a  potem  w ierzgnął i r y ­
knął, ja k  gdyby się z tego cieszył.

Dziura n a  W ezuwiuszu, czyli k ra te r, je s t  
im ponująca!... Takiej dziurze mówi się  z sza­
cunkiem  „wy*!... Śm ierdzi sobie, to  praw da, 
a le  od tego  je s t dziurą... Czasem się  z  niej 
kopci, czasem  syp ie  popiół, czasem  bucha go­
rąca  law a, jaależnie od tego, w jakim  W ezu­
wiusz je s t hum orze.

Z W ezuw iusza n a  Neapol je s t  bardzo ładny 
widok, podobnie jak  z kopca Kościuszki na 
Kraków, a le  droga n a  szczyt jes t bardziej uciąż­
liwa, niż na kopiec. Zatem  wygodniej patrzy  
się z  N eapolu u a  W ezuwiusz, chyba, że k to  jes t 
am atorem  wielkich dziur, chce je  widzieć na 
w łasne oczy i dpstać się do ich w nętrza... J a  
tam  do n ich  n ie  zalecę, d latego się  n ie  spu ­
ściłem  u a  dół (a w łaśnie jak aś  s ta ra  Angielka 
szukała partnera ...), popatrzyłem  ty lko  zdaleka 
i wróciłem  do m iasta, aby  się uie spóźnić na 
rau t, k tóry  bu rm istrz  Neapolu w ydał n a  m oją 
cześć. Było to  w dniu 4. m arca, t. j. w  święto 
Purim u. Zdawało m u pię, że m nie w ten  spo­
sób uczci, w ychodził bowiem z założenia, że

dawno pożegnałem .
I k to  w ie, czy mi nie przyjdą jeszcze do 

głow y plany  m atrym onialne, choć bowiem nie 
jestem  kotem , czuję w sobie tchnienie zbliża­
jącej się w iosny. A  m am  już kilka o fert m ał­
żeńskich, z  k tó rych  najbardziej przypada mi 
do gustu  pew nej wdowy po pusteln iku. Ma on 
być w najbliższym  czasie zaliczonym  w poczet 
św iętych, m iałoby się więc pro tekcyę w niebie.

N eapol, to  bardzo ładne  m iasto. Leży nad 
m orzem , tak , ja k  K raków  nad  Rudaw ą. Ta tylko 
zachodzi różnica, że w K rakow ie śm ierdzi R u­
daw a, a  tu ta j n ie  m orze, lecz W ezuw iusz. W  mo­
rzu pływ ają sa rdynki, n ie  tak ie  jed n ak , jak  te, 
k tó re  u  nas sprzedają , m ają  bowiem  głowy.

M iasto, choć n iem a tu  Zakładu czyszczenia, 
n ie  je s t  zanad to  b rudne, m agistra t neapolitań- 
ski tak  bowiem urządził, że te re n  je s t  spadzi­
s ty  i deszcz zm yw a błoto i zab iera  je  do m o­
rza, a  potem  gorący w ia tr afrykańsk i suszy 
ulice.

Zauw ażyłem , że je s t  tu  m ało m uch i kom a­
rów . Jedn i z uczonych tw ierdzą, iż je s t  to n a ­
stępstw em  wyziew ów  W ezuw iusza, iuni są  na­
tom iast zdania, że, n ie  m ając co lepszego robić, 
w yłapali je  lazzaroni, czyli w łoskie dziady, k tó­
rych  je s t daleko więcej, niż w  K rakow ie, są  
grzeczniejsi i m ów ią po włosku.

Tak je s t, czy owak, z pow odu b raku  m uch 
i kom arów , b rak  w e W łoszech i m in istra  z d ro ­
wia, aby  z nimi staczał walki. Znane je s t  przy­
słow ie: „Latali m uchy, będzie wiosna!*...

W łoscy lazzaroni tem  się także różnią  od 
naszych dziadów , że, gdy nasi lub ią  grać u a  li­
rach , oni zb ierają  liry.

N eapolitanki, to  besty jki tak ie  apetyczne, 
że na ich widok poprostu  sam  język  wyłazi 
z gęby... C zarniutkie, a  słodkie, nieprzym ie- 
rzając jak  owe „neapolitanki*, k tó re  przed  wojną 
kupow ałem  u  M aurizia. I  te raz  dopiero rozu­
miem, dlaczego to  czekoladki nazyw ają się  „nea­
politanki*.

Zrobiłem  na tu ra ln ie  w ycieczkę n a  W ezu­
w iusz, aby m u zaglądnąć do dz iu ry  i pow ą­
chać, ja k  tam  śm ierdzi. Jechałem  konno na 
ośle, w edług tu te jszego  zwyczaju.

W  drodze spotkałem  tow arzystw o, złożone 
z kilku osób, m iędzy niem i była i bardzo ła ­
dna  pan ienka, la t  m oże szesnastu , W łoszka.
Na mój widok zaw ołała:

— P atrz , m am o, jak i to  wielki osioł! Ukło— 
niłem  się  jej za to  elegancko, choć n ie w ie m ,^  
czy się to  odnosiło do m nie, czy do m ego pod-JJg 
jezdka. W każdym  razie  w ypadało podzięko-^;;

■pracowita pokojówka.

flndzia jak o  pokojów ka 
Z atrudniona j^ s t  w hoteiu. 
flo tę l zaś renom ow any 
Liczy zaw sze gości więlu.

dw anaście m a numerów 
b o  obchodu i oplękj- 
Gdy do dw unastego wchodzi 
H a  na tw arzy aż wypieki.

-  Tyś zm ęczona -  m oje dziecię 
Jak ież teg o  są  pow ody?
flch l domyślam się, m ęczące 
S ą  okrutnie nasze schody.

-  Pan się  myli, drogi panie 
Brzmi odpow iedź flndzi szczęra  
T o  nie schody mnie -ak m ęczą 
Ile raczej te  n u  m e r a !

a n k  1 i i* -

w yw arło n a  m e ciało, iż daw na s iła  i energ ia  każdy p rzybysz z daw nej Galieyi to  m usi być 
w róciła naw et w te  członki, z k tórym i się  ju ż  fcyd. W ytłum aczyłem  m u, że tak  nie jest, udo­

w odniłem , że chrzczono m nie kropidłem , nie 
nożem , co go bardzo zm artw iło. Oświadczył, 
że gdyby  był wiedział, byłby u rządził w ielko­
postnego śledzia i obiecał się n a  drugi raz  po­
prawić.

Pobyt w N eapolu m usiałem  skrócić, gdyż 
dowiedziałem  się , że z  Londynu zjeżdża do 
Włoch cała konfereucya pokojowa, aby tu  ra ­
dzić, bo je j tam  było za zimno.

Posiedzenia odbyć się m ają w Rzym ie w  pa­
łacu  weneckim , w obec czego i ja  s ię  tum  udaję  
n a  zaproszenie m in istra  N ittiego, przy  t.em zaś 
chciałbym  skorzystać  ze sposobności i oczyścić 
sw ą duszę, boć to  czas w ielkopostny.

Do Hiszpanii na w alkę byków  nie  pojadę 
na razie, chyba później. Niech tym czasem  pod­
ro snę  i nabiorę  sił.

N astępny list będzie zatem  znów  z Rzymu. 
Doniosę W am , jak , co, gdzie i k iedy  — n a  za­
kończenie zaś całuję W as, albo W y pocałujcie 
mnie!

Klapa.

Z  n a u k i  o ro d z a ja c h .
P an  profesor w ykładał o rodzajach  rzeczo- 

w ników i w pajał w sw ych uczniów tajn ik i g ra­
m atycznej w iedzy, k tó ra  rozróżnia  trzy  ro d z a je : 
m ęski, żeński i nijaki.

Po w ykładzie postanow ił zbadać, czy słowa 
jego  padły u a  g lebę urodzajną, zadaje  też  kil­
k a  pytań.

M iędzy inuem i p y la  w ięc :
— Rzeczownik „poseł* je s t  zatem  rodzaju ?...
Na to  w yryw a się m ały Ja ś, syn  pana  ra d ­

cy i od p o w iad a :
— M ęskiego, żeńskiego, albo nijakiego...
— Co ty  pleciesz ?  — reflek tu je  św iatłodaw ca.
Aie uparty  chłopak obstaje p rzy  swojem.

W obec tego  żąda p rofesor w yjaśnienia.
A Ja ś , widocznie pilnie czytujący gazety  

i obeznany ze stosunkam i, odpowiada rezolutnie:
— Taki poseł ja k  pan Federow icz, pan Da­

szyński i inni, to  jes t rodzaju m ęskiego. Ale 
w spraw ozdaniach z  posiedzeń czyta  się te ż :  
poseł M oraczewska,M oczydłowska, K łuszyńska... 
Te są  rodzaju  żeńskiego...

— Niech już stan ie  na tw o jem ! — śm ieje 
się n a u c z y c ie l.. — Ale gdzież ten  rodzaj nijaki,
0  k tórym  w spom niałeś?

•— A A braham ow icz, proszę pana p so ra ?  — 
rzecze Ja ś  pew ny  siebie.

l  o r a d z i i  s o b ie .
S ta ry  B ernardyn  m iał m ieć popołudniu na 

n ieszporach  kazanie, ale, poniew aż podczas 
obiadu nie żałow ał sobie  „obroku cielesnego*, 
tak  w stan ie  p łynnym , ja k  sta łym , n ie  miał 
zatem  ochoty do m ęczenia sw ych płuc, n ie  
było zaś nikogo, k to  m ógłby go n a  nieszporach 
zastąpić.

W yszedłszy więc na am bonę, zw rócił s ię  do 
słuchaczów  z zapytaniem :

— A czy wiecie, co wam  dziś pow iem ?
— Nie! — odpow iedziano chórem .
— Skoro nie  wiecie, to s ię  i n ie  dow iecie! —

1 zabrał s ię  z  powrotem .
Na drugą niedzielę pow tarza się znów to 

sam o, a le  n a  pytan ie , czy w iedzą, odzyw ają się 
g ło sy :

— Wiemy!... W iem y!...
— Skoro wiecie, to wam  ju ż  m ówić n ie  po­

trzebuję!... i zn iknął prędzej, niż przyszedł.
W idocznie jed u ak  praw dą je s t , 1 co mówią, 

że „do trzeciego razu  sztuka*. T rzecia niedziela 
podobną b y ła  do obu poprzednich, a le  tylko 
co do zapy tan ia , odpow iedzi bowiem  były p o ­
dzielone. Jedn i wołali: „W iemy!...*, drudzy: 
„Nie wiemy!...*

— W  takim  raz ie  — rzek ł B ernardyn  — ci, 
co w iedzą, n iech  pow iedzą tym , co n ie  w iedzą, 
a w szystko będzie w  porządku!...
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